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Wiadomości 13iażąca.. 

DO'l1l Towarzystwa H'I'edy­
towego. Dnia 24 b. m. zjechuła do Piotl'­
kowa delel!owana przez DYl'ekcyję Główną 
komisy ja odbiorczu, złożona z pp. Jana Cho­
romańi!ki~go l'aucy Dyrekcyi Głównej, Bro­
nisła\ya Zochowskiego, budowniczego ma­
aistratu miasta W ursza wy i Alfl·eda Bą­
kowskiego budowniczego DYI'ekcyi Głó­
wnej-a po obejr2cnill nowo wzniesionego 
gmachu łącznie z kompletem Dyrekcyi 
Szczegółowllj, uznawszy, że wszystkie ro­
boty wykonane są dobrze, starannie i z 
dobryeh materyjałów, przyszła do wniosku, 
że takowe pI'zyj<tĆ należy, jako daj ą.ce rę­
kojmię zupełnej trwałości budowli. Dziś 
więc, gdy budowla ta już ukończoną została, 
radzibyśmy opisać ją szczegółowiej, nie­
tylko z obowiązku kronikarskiego, ale i w 
nadziei, że staranne jej wykończenie z za­
stosowaniem różnych ulepszeń, dawno IV bu­
downictwie znanych, w nuszem jednak 
mieście dotąd nicstosowanycb, skłoni tak 
właścicieli wznoszących n,Jwe domy, jak i 
rzemieślników miejscowych, do postCJpu w 
tym kierunku i pożądanego naśladownictwa, 

Roboty murarskie prowadzane przez p. 
Apolinal'ego Szymborskiego majstra murar­
skiego ze szkoły w Holzmiinden na Szlązku, 
a obecne należąeego do cechu w Wal'szawie, 
odznaczają się niezwykłą starannością. Pod­
czas trwania buuowy zachodząc niel'az do 
fabryki, mieliśmy spoBl;lbaość zwrócić uwa­
gę na doktauność z · jaką wiązano cegły, 
jak starano się o to, żeby najmuiejszy 
gzemsik, na cal bodaj od powierzchni ścia­
ny wystajf!cy, nie był ulepiony z tynku, a 
odraz u przy murowaniu wysunięty.- Do­
bra kODstl'uk<lyja i dokładność w wyko­
naniu robót ciesielskich, niezmiernie staran­
ne wykończenie wi,}zań, sprawiających pl'zy­
jemne wrażenie dla oka, jest zasługą maj­
stra ciesielskiego p, Martensa. 

Opróez tych zasadniczych robót stano­
wiących pod~ta\Vę trwałości budowli, Z\VI"ó· 
ció należy uwagę na dokładność IV szcze­
gółach. Roboty sztukatorskie p. Rudkow­
kiego (fl'onton robi! rzeźbiarz Skonieczny) 
są tak dokładne, czystość linii i prawidto­
wość rysunku tak zachowana, jak gdyby 
rzeczy te nie z masy wapiennej i gipso­
wej były robione, Ol ręką wprawnego ry­
sownika na papierze wykonane; moglibyśmy 
tu jedynie zal'zu<lić, że muszle nad oknami 
wyuają nam się zbyt ciężkie.-Roboty stolal" 
skie t. j. drzwi i okna, wykonane przez p, 
Skarzyńskiego Stanisła wa, majstl'u stolal'­
skiego z Warsz.<l wy, wytrzymały próbęświad­
czącą o ich trwałości: pomimo palenia w ca­
łym domu przez jesień i zimę, żadne drzwi 
lub okn o ani się spaczyło, ani rozeschło. 
Czystość linij w rysunku i tu z całą ślli­
słością zachowana, u wszystkie rolJoty sto­
larskie, zwłaszcza urządzenia kantorowe, 

świadczą (J tem, że pan Skul'Zyński rozu- uą. li wa ba lony, jeden na początku, drugi n~ 
mie dokładnie I'ysunek, Że nie są mu oeco końcu zaba wy; z tego o!tatnicgo pUdzczane bę­
wymogi architektul'Y jllko sztuki i dlato- dą w powietnm fajenverki, Zabawa zakończo­
go umie OdtWOl'ZYĆ bez najmniejszego ska- ną zostanie oddpiowanietn chóI'ów nIl męz­
żenia myśl projektodawcy; -l'oboty malar- kie głosy, prz.v jeunoczesnem paleniu ogni 
skie wykona t p, Antoni Strzntccki z wta- bengalskich, Nadto, pl"Zez caty <liąg zabawy 
ściwą mu sumiennośeią, i doktadllością, sto- przygrywać będzie orkiestm wojskowa. 
sując chal'aktel' malo widet d() stylu urchi- _ (Nl'dedane.) W dzi :lłe" wiado­
tektuI·y, a rnnlo\Vidta te, acz shornnc, no- mośei bieżącydl" w M 20 "Tygodniu" znaj­
Slą na sobie charaktel' stan~nn"ści IV wy- dujemy artykuł p, t. ~O zamlel'zonej bu­
kończeniu i dobrego sUlaku,-Zwracają. też dl)wie" sądu ókręgowego, z któl'ego mo, 
na siebie uwagę roboty ślusal·skie p, Sie- żnaby wno:iić, że budowa ta stanowczo już 
kierzyńskiego: każdy zamek na we~ z I'y,dem. . l l 

,. 'J zoatanlC r()zpocz ęt~ I, że p tle poe nią 
3 uo 4 cali szel·okirn .zamyka się nadzwy- . l ' pll m·l~azyDle so uym, . rownież stano w-
czaj lekko, każuu część jedna do ul'u~iej do- ezn ochlanym zostat do l'ozpol'ządzenia. 
ktaclnie pasuje, fale klamek, zamykająe UI'ZIVi .'.!ądu , TymCZ!\Seln rzeezy tuk daleko jeszczo 
dok/aunie, nie robią najllluiejszego stuku. nie zuazty i jakkolwiek p,'ojekt budowy 

Do zupełnie nowych rzeczy, w mieście na- i ~ t[Jieje i przez <'ądową władzę jest popie­
szem nieużyu'anycb, należą : podłoga z od- rany, to jeuna!;:: 1) Zgody ostateuznej i 
famków marmuru z cemcnte :n, potożona na b k· d I· k eZWUI'un -owej na o (aJ1le ws -a:mnego pla-
poldauzie betonowym, tak zwanu terazzfI· eu niema jeszcze 2) Nikt się dotąu nie zn!l.lazł, 
lastrica, wykonana pl'zez bmci Patl'izzio; ktoby na warunkach wymaganydl, to je2t 
wentylacyja IV całym domu ul·ządzoll!l przez na 8Wl,~ kompletnie rachunek, poująt si~ 
pie<le wedłu~ systemu Wolpel"ta; <lh()dnik buuowy _ i 3) Co naj ważniejsza, że kon­
betenowy i luft.-klozuty systemu inżcniul'.l t.·akt l) uzierżawę domu, w którym obecnio 
AI'mais,Na te urządzenia ZWL"acumy uwagę pp, sąd /Się mie.~ ei, zawarty z jego właAcicielem 
właścicieli domów, jako na rzeczy nie· p . Lic/ke, ekspil'uje dopiero Z/L bt sześćl 
kosztowne, a pod względem wygody, nie-
zmiernie ważne. 'V najlepszym zatom razie, tj, gdyby rze-

Stowem, dolU Towurzystwa pou. względem czony plac byŁ już oduany sądowi i O'dy-
by znabzt się tak rJzykowny (J' ak na °dzi_ wykoń<lzenia, Ul'ządzcnia wewnętrznego i 

względów sunitarnyeh, nic Jo życzenia nie siejsze niepewne czasy) pl·zedsiębiorea-je. 
pozostawia. Niewątpliwą też jest trwałość ~zezeby projektu przeniesienia się do swo­
jego, .ze wzglr!dll na wyborowe lDMeryjaty jego domu urzeczywistnić władze sądowe 
do roboty użyto, nie mogły, ai; dopiero po latach sześciu: .• 

Ze względów estety\lznych, moglibyśmy Siały prenumerator. 
o nim to samo powiedzieć, gdyby był (LWfldeslane.) Odwiedzając pI'zed 
wykonany pierwotny projekt p. Bą.kow- kilkoml\ tygodniami miejscowy cmentarz 
skiego. W projehie tym oba skrzydła do- rzymsko-katolicki, spotkaŁem przechadzają­
mu były równe, Zmniejszenie domu prz ez cyeh się główną. ulicą. dwóch wyrostków z 
skrócenie jednego skt-zyuła od ulicy \Vło- bukietami fijołków u s,udutów. Zachowa­
dzimierskiej, obciążyło zbytecznie ścięty nie się ich zdl'adzało jakiś niepokój, ktÓl'Y 
narożnik i nadało domowi ch(lraktel· nie- wiuo\lznic spowodowata. moja niespodzie­
shończonej całości, Chęć więc o8zczędnosci wana obecność_ Jakoż po upływie kilku 
ze strony wyższyeh włauz Towarzystwa, minut usłyszałem nudel' ożywioną. i głośn~ 
przemogła względy estetyczne, na któl'e rozmowę, zawiązaną pomiędzy owymi wy. 
buu(.wniezy w pienvotnym projekcie baezną rostkami a stl'óżem miejscolvym, z któl'ej 
zwrócił uwagę· Nie możemy też odżałować, dowiedziałem się, iż bukieeiki te pocho­
że nie pl'zyszedł do skutku pI'ojekt pienvo- dziły z fijołków rosnącyoh nu cmentarzu. 
tny, Jak zaś dalece kierowano się względami Chłopcy się tłomaczyli, iż li ie przy pusz­
oszczędności, dość powiedzieć, ie nie zgo· czali, aby nie wolno było zrywać kwiatów 
uzono się na tak powszechne jli.Ż uzisiaj 0- z cudzych grobów. Sprawll załatwioną zo­
szklenie okien wielkiemi bflolVemi szybami, stała. widoczuie polubownie, bo po rozejściu 
ale podzielono je wszel'Z i wpodfuż;:;o stUl'O- się z interlokutorem swym, wszyscy trzej, 
świecku, krająa na dl'obne lazanki, zadowoleni, zapalili papierosy. 

- Tombole". Dnia 10 czenvcu ma "ie Tegoo rodzaju niszczycieli krzelvów i 
odbyć IV ogrodzie "kolejowym" tombol~ kwiatów cmentarnych nie brak u nas. Od­
(loteqja, w któI'ej każdy bilet wygrywa.), wiedzają oni cmentarz duść często We 
na dochód Stl'aży ogniowej i Towal'zystwa wtol'ek napl'zyktad, d, 15 b. m. z wielu 
dobroczynnoś<li. Uprasza się usilnie o skta- gl'obów pozrywano kwiaty, u szczególniej 
danie fantów na. takową w Towal'zystwie jeden zostl\ł kompletnie ogołocony z tylko 
Dobroczynności, IV lokalu Taniej Kuchni. co rozkwitłych b~'atków, będących eałą je­
Oprócz tomboli, spalony zostanie W!~ezol·em, go ozdobą. bądzimy, że byłoby dobl'ze, ą­
przez wileńskiego pil'otechnika p, Zyzniew- by dozór cmentamy, zapobiegają<l na przy-o 
skiego, wielki f!ljerwerk z dekoracyjami dwie szłość pouobnym nadużyciom, kazał poumie­
godzi·ny niemal, tl'\vać. mając~ (l'a<lhuj ą/: ju2 I sz~zać we wła,ściwych miejscach odpowie­
w to antrakt połgou.cunnY)-J puszczone b~- uUle ostn.etema. ,J. A. Czeski. J 
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niedzielę d. 20 maja, w pienvszy dzień 
Zielonych Swiątek, chór amatorski wyko­
nał podczas sumy mszę BJ'oera ułożoną 
na 4 glosy, orf!uny i OI'kiestrę, w miejsce 
której grał dOBk()nal~ kwartet smyczko!vy 
amatorski. Na offel'torlUUl wykonano WZniO­
słe dzieło J ózefl.l Elsnel'a "Tui 8unt co cli, 
et iua cst tcn'aj" na Agnus Dei chór z kan­
taty St. Moniuszki .. Mar'YJol K"ólowq. każdy 
Cię zwie'" 1Ia benedictus sam kWIlI·ter o­
degrał p~ześliczne Adagio kompozycyi ~chu­
berta. - W drugi dzień Zielonych ŚWIątek, 
na summie amatorowie wykonali mszę Con. 
conc'n, z towarzyszeniem organów; na of· 
fertorium "Regina cocli" Kuci'ego, a na 
benedictus .Laudalc Domillum" G()unod'a. 

- H.rad~ie:Ż b~u wieczol'oą porą 
w o<1rodach publicznych na wielką. skal~ 
się ~'ozwija. MałyID, lepiej wychowanym 
dzieciom <1dy si~ raz po wie "n ie rusz cudze. 

, '" . k ' Ó " go" nie niszcz drzew l WIat IV - to 
posłu"chają; a stare 8iostry, lub mamy tych 
dzieci, nie dają. się pod tym względem pr?e­
konać. Przemawiamy w ten sposób, gdyż 
wzmi~nkowanego rabunku tlopul!!zczają się 
głównie niektóre dOl'osłe, a nawet prze­
rosłe przedstawicielki płci pięknej i to 
ze sfery inteligentnej!... I ktoby temu dat 
wiarę! 

- W ochronce miejscowej dziew: 
częta wyrabiają. koronki, Wllzywkr, kuhlerk.1 
ażurowe na wózki i koleb Id, wl'eszcie mi­
tenki robotą. szydełkową.. Wszystkie te wy. 
roby po bardzo nizkiej cenie można. zama­
wiać w ochronce, łącząc tym sposobem spo· 
sobność taniego kupna z zarobkiem b.iednyeh 
dziewcząt, którego bardzo potrzebUJą. 

- N agrod~eni zostali orderami: za­
rządzająoy izbą skarbową piotrkowską Ko­
walenko S-O'o Stanisława klasy 2-iej,0I'az 
buehalterzy'" tejże izby, Kobos i Kroczel~­
ski, S-go Stanisława B-iej klasy. 

- Z pod B(d~i1ła. (Kor'. "Tygod­
nia.") W Kwietniu r. b. pod Rędzinem w 
blizkośoi szybu kopalni węgla kamiennego 
zwanego "Koszele,,'" droga SZOllotva wiodą­
ca z Będzina do Dą.browy znacznie zmieni­
ła swą. dotychozasową fizjonomię; opuściła 
8i~ bowiem na przestrzeni 90 łokci nIL 4 łok­
cie głęboko, w samym śl'odku zaś tej zapadłej 
części utworzyła się znaczna sZ'tzelina, ~ 
8tojąey w pobliżu dom murowany został 
mocno uszkodz()ny, wskutek czego lada 
chwila należy się spodziewać jegll ruiny. 
Okoliczność ta, jako grożąca poniekąd bez­

pieczeństwu publicznemu, nie mogła też nie 
zwrócić uwagi miejscowej władzy powi:l­
towej, która rozkazała napr~ód usunąć z 
owe~o domu lokatorów, a następnie skto­
nić Towarzystwo francu1!ko - włoskie, jako 
właściciela terytoryjum, do naprawy drogi 
i zabezpieczenia jej na przyszłość od mo­
gącej ztąd wyniknąć katastrofy. Towa­
rzystwo jednak widocznie catą t~ spl'awę 
dość sobie lekceważy, bo zamiast drogę z 
gruntu napra,vić lub odwrócić jej kiel'Unek-, 
raczyło tylko zasypać ziemią ową. szczelinę, 
a zapadłą. część dl'ogi zaopatrzyć w odpo­
wiednie tabli~e z ostl'zeżeuiami, aby prze· 
jezdni p() wskazanej cz~ści dt'0,si jechali 
wolno! ... 

Mamy nadzieję, że wtadza potl'afi wpły­
nąć na dokładniejsze wypełnienie swego pll~ 
lecenia. 

- Na tabUclJ pamiątkowl} dla .ś. p. 
pl'. RZflczniowskiego p. J~kub?wBki z Zyty­
nia nadesłał rs. 1. Łączme WięC z popl'ze (l . 
nio łożonemi posiadamy na ten \lel 1'9. 65 
kop. 24. 

= Wypadki w k(tpalni~ch węgla: 
17 Kwietnia b. r. w kopalni "Jerzy" będącej '"b­
anością spadkobierc6w Kramsty, został z1J.?ity 
28-letni robotnik Franciszek Kaleto przez spadająCy 
stepel jaki wyjmował inny robotnik Piotrowgki 
dla wybierania. węgla. KaleŁo padł ofiarą własnej 
uieoBtrożooŚoi. 

- 26 marca b. r, również w kopalni węgla nJe· 
rzy." robotnik Artiur Malcher, zajęty rozbijauie~ 
węgla, zoslał zabitym bryłą tegoi któl'~ odcrwała Sl~ 
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Piotrków. 
Szkic statystyczno-bistoryczny 

na podstawie prac źródłowych 
opracowa.ła. E. D. 

z sufitu. Miejsce, w którem nastąpił ów wypado'<, 
zawaliło się tak, że dojeć do ni!lgo i zbadać i8totne 
p:zyczyny wyp~dku było rzeczą niemozliwą, Wed­
ług opinii illżyllieryi winna tu adminidtra.cyj'l: która 
nil! zacbowała. Brodków ostrożności i nie podparła 
należycie mitljsca, w którem był wybierallY węgiel. 
Roboty były prol'l'!Id /one nieodp'wiednio, pOnil!W,lŻ 
szyb uformował zwieRz:ljąc'ł 8i~ płaszczyznę, a nie 
był robiony stopniowo, (ciąg dalszy.) 

- 18 Kwietnia b. 1'. o 8-ej wieczorem w kopalni W 1291 r'. rozsądza Władystaw Łokie-
węgla .FanllY" bęrlącej własnością towarzystwa hr. tek spór o wieś Le.cynów, między opatem II. 
Renarda został zabity 27 letni Kazim ierz Sula od-
padkiem wilgI a, który odenvał się z sufito, Spada- synami Mścibora (Mucz. Rzysz., 44, li:łó). 
jący węgiel rozbił mu czaszkę, złamał nogę i wy8a- Prawd3potlubnie w tym czasie otrzymał P. 
dził oko. prawo miejskie niemieokie. Z d()kumentu, 

= Od pop~uzenia. W marGU b, r, we wsi Gęs. którym Łokietek w 131J6 r. potwiel'dza 
nie w gm. Choroń w pow. Będzińskim pod nieolldG- d ., 'l' ki l' k' 
ność w izbie włoeciun Ptasików, zajęła się od oguia awnreJ8ze przyWI eJe - asztol'U Sil ejolvs re-
w pip.cu koszulka na trzechletnim ich synku, Anto- go i duje nowe s\fobody, dowiadujemy się, 
nim Chłopak umarł nazajutrz od poparzuń, pOlVsta- że P. był wtedy już mirldtem, gdy?' klasztor 
łych nn brz1lchu, pierSiach i twarzy: Zilaid 'lwał się ?wolniony został od opłaty "targ()ve specia­
on w izbie, wra~ z dwojgem jes '~c~e bliźniąt, pod liter in Pyotrkow" (Kod. Milton. Piek()8ió-
opieką siedmioletniej sio stry. t' 

= Od l)ioruu3. 20 kwietnia b, r. piorun za. 8kielr°' II. 214). Z OpidU uposażenia parafii 
bił we wsi Janów, gm, Potok Złoty w pow. Czę~to - pintrkowskiej (w Lib. Ben. Ł:lsk. 11, 2~ 1-
chowski m pietn"stoletn ią Józef\) Alilkiewicz, któr a 227) można wnosić, iż w czasie zlltoż'eni a 
podczas burzy schronił", !li~ pod drzllwo, łdasztoi'1l w Witowie, IV koócll XII w" nie 

= ~a epilelłsyję· 26 MarclI. b. r. w GÓl'kach było jeszoze kościoła parafijalnego wP., 
Grabiańskich w gm. Woli Wężykowej w powiecie d . k • kł d ' fi' 
Laskim 33-!etni włościaain ,Józef Baranowski cier- g yż wrę "za część 1'1'81 s a aJących para IJ~ 
piący odda.wlI!l na cpilepsyję, poił bydlo. Naraz piotrkowską płaci dziesięciny z łanów kmie­
dostał ataku, wpadł do studni i ntonął. Stujn 'a mia- eych klasztor~wi witowskiemu, a po części 
ła głębokości 3 łokcie i nu.pełniolla wodą do wyso · na tltół arcybiskupólv ~nieźniońskich; tylko 
kości 2 łokci,-cembrowina nad ziilmią dosię~ała 111, łany ful warczne, J' ako późniejsze, plebano \V i 
łokcia. 

w Piotl·ko wie. Piel' wutnie n!lleżata OBada = Komitet Towarzystwa ZacbQty Sztuk 
Pięhnych w KrólestWie Pulsklem ma za,zczyt zalVia- ta do i eelnej z poblizkich 11 dawniej utlvo­
domić pp. Członkólv KorllspOlluen tów Towu.t'zystwa, rzollyoh parafij (Rozpl'za, Milejó IV, Sulej6w, 
iz premium za rok ubiegly, reproduk<lyja obrazu Ręczno), Dziesięeina z łanów miejskich na­
L, Lofflera nFo napadzie Talarów" wykończa się w leżała \V jednej częśei do klo.sztol'U w Wi­
zakładzie artystyczno-litograficznym p. l<'aja.nsa w 
Warszawie i ma być do"tarczolle TU lvarzydtwu IV towie, W dru~it}j do stotu al'cybis ', upiego, a. 
pillrwszych dniach cwr\\'ca r. li. Zal'az po otnyma- W trzeciej d()piero do plebana. W zl·lIstającą. 
niu rzeozonego prcminm, tak!>\ve będzie roze~łaue osadą. zaopieko wat się Kazimiet·z W., lnó­
pp. Członkom koresponden to m na prolVincyj~ w od· ry ()pasaŁ miasto mUl'em i wznióst kościót 
powierllliei liczbie egzemplarzy, na kO.lzt 'l.'owarzysl-
wa. Nadmiellia przytetn Komitet, ze w tymże cz,.sio p:uafijalny murowany, na miejsce dl'ewnia­
gotowe będzie i prtJmium tegol'ocwe, reproduk\lY- .nego; on również zbudował tu nlJwy mu­
ja obraz~ H, Siemir)ldzkiJ~o ~ahopl1l u Radziwi~la" rowany gród ksią.żęcy. Z tych ezasów po­
które, ~ rle pp. Człoukowle ko~espondenel Wł1l0Są chndzi także klaeztol' i kościót dominikanów 
składki za r. b. du ka.sy Towarzystwa przed 10 \ " .' ' 
Czerwca, będzie rozeJłano na prowillCyję łączuie z ktol'emu kl'ontka ~lasztorna pt'ZYIHsuJe, ~at~ 
premium zeszlorocznem. 13,9 r., Bzowskl 1370 r. 11 NowowreJskI 

lMO r. Gdy pożar zni~zczyl millsto i jego 
Wnios~k Stowarzyszonych. przywileje, Władysł~w. Jagi.ełło ~vycat w 

1404 r. nowy przywilej, stwICl·dzająey da­
wniejsze. Kazimierz \Y. zwotał du P. \V 

lutym 1347 r. z/rrornadzenie, nu któI'em 
wielkopuldcy panowie spisali pru wa obo ~ 
wiązują.ce Wielkopolskę. Prawa te, w tymże 
samym roku, IVI'az ze statutem matu pol­
skim, zatwiel'uzone W Wiślicy, za pOlvszellh­
nic obo\viązująoe ogtos !One zOf,taty . Odtą.d 
P. pl'zez długi czas nie pojawia si~ na 
kartach dziej Ó IV. 

--m-
Z~branie stowarzyszonych Dyrekcyi Szczegółowej 

IV Suwałkallh uch walił.l jed/h,mYdlnie przedstawIć 
wyższym wi:ldzolU Towarzystwa ·10 zlleeydolVl\.nia 
nastl)pujące wnioski: Położenie obecne stowarzy~zo· 
nycb, z powodu zupe!nej stagnacyi handlu i auor· 
mainie nizkieh cen produktów pod względem ekono. 
micznym ta.k jest krytJ'c7.nem, że wyu:.aga spie~znej 
i nierbęduej pomocy. l'omoc ta za pośrednictw'em 
tylko Władz T-wa wyjednaną i ndzieloną być może 
w sposób następujący: }<'uudusz re:terwowy 'I'-wa 
wedle sprawozdaui:1. Dyrekcyi Głównej z d, 8 (20) 
lutego 1888 1', wynosi rs. 7,140.16\1 kop, 38 1 /3 .-ł'nn­
dnAz ten, wedle wyraźnej 03110Wy art. /ll, 63, 66 i 
61:1 prawa o Towarzyótwie z duh 12 (24) lipca 1869 
r. stanowi własność T-wa z pneznaczelliem go wy­
łącznie na zaatępowanie niedobor6wj rozumie się 
w każdym razie, gdy nieodzown.1 potrzeba wyma­
gać tego i.ędzie. Przepis teo, mający ogólny hteros 
i dobro stowarzyszonych na celu, zn&jd ować powi­
nien o ajściślejsze w danym r,.zie zastosowanie.­
Zastąpie nie lliedo!}orów funduszem rezerwownym juz 
miało m iejsce po r. 1864, kiedy nagły przewr6t eko­
nomiczny nwłaszczenielll wlościan wywołany, posta· 
wił stowarzyszonych r6wniei w krytyc.znem, choć 
mniej niż obecnie polo7..E'niu, Nadszedł zatem obeclIie 
czas, w którym pomoc dla BrOwarz YBzonych jest 
niezbędnąj z takich też wychodząc zasad, Zebt'anie 
czyni wniosek: 

aby Komitet '.Pow. uznając zachodzącą i naglą­
ca potrzebę przyjścia IV pomoc Stowarzyszonym, 
w- rozwiuięoiu Art. 8 nowy~h przp.pisó VI' Ż r. H184, 
rozsze7.ając okres ulg tym artykułem dozwolonych, 
z moey słuzącej mu władzy, lub też jeśliby to uwa· 
żał Z~ stosowne przez wyjeduanie na drodze w!a­
ściwej odpowiedniego upoważnieUla Ministra finaił­
sów, lllb tez przez wyjedulI.tlie stanowczego na dro­
dze prawodawczej Dowego przepisu, postanowić ze­
chciał z funduszu, rezerwowego zastąpić stowarzyszonych 
w opłaci~ dwór.h najblizszych rat poborowych, rozkłada­
jąc zwrot tego funduszu etusunkowo przy następnych 08 miu 
ratach t, J. lIa lat 4. 

Tym »posobem kapitał rozerwowy wcale uszczu­
plonym nie zosta.nie i jak po r- 1864, tak i teraz 
l'owarzystll'o żaduej strat.'/' m ieć nie będziej stowa­
rzyszonym zaś prze~ udzielenie tego rodzaju ulgi 
wyświadczy wielką pomo ~. Przepidy Art. 65 i 66 
prawa z r, 1869 ","cale nie nblihja, po ... ·yższemu wnio· 
skowi gdyż odnoszą się do bezzwrotnych wydatków 
które '7. fundl1szn Jezerwowcgo na korzyŚĆ stowa­
rzyszonych W danym r:\Zie powiony mi<lć miejsCllj 
wniosek: zaś Zebra nia ma. za przedmiot żądanie za­
stł\piooia Stowarzyszonych IV opłaCie rat z obowiiłz­
kielU zwrotu takow)'ell. 

Szereg wnlnych zjazdów rozpoczęło 
zgromadzenie panólv polskich i litelvskich 
w dniu 8 grudnia 1438 l'oku, na któl'em 
\Yładystaw III, uznany za petnoletniel!:o, za­
pl'ZJsią.gł wszystkie peawa i swobody. Jedyny 
to zjazd za jego panowania odprawiony \v 
Piotl'kowie. Gdy po klęsce wlll'Deńskiej 
1444 r. Kazimierz Jagiellończyk zwle­
kal z przyjęeiem korony, wówczas panowie 
duchowni i świeccy dożyli zjazu w P., na 
któr'ym, pomimo Po.!!:l·óżki króle IVtcza, iź 
każdego, ktoby przyjął godność krób, za 
nieprzyjaciela poczyta, przystąpili do obio­
l'U nowego władzcy. Byto t() d. 28 mar­
ca 1446 r. Po wystuchaniu mdzy do Ducha 
św. rozpoczęto obl'lIdy, w końcu których .... 
Wincenty Kot, uI'cyb, gnieźnieódki, obwo­
łar królem Bulesława, ks, mazowieckiego, 
poczem wyznaczonQ poselat 1'1'0 maiące "O 
na U'on zaproaió. Wybór wszakże ks. m~­
zowieckiego UWaŻan(l raezej jako śl'Odelc do 
zło.mania oporu Jagiellończyka i zamia"t 
uo Płocka, wystano posłów d!) Kazimier'za 
na Litwę. Wl'eszeie pn.yszło d() porozu~ 
mienia się w Parczowie a następnie kOt·o" 
nacyi w Kl'akowie IV 1447 r. Naznaczono 
walny zjazd do P. na :d4 tlierpnia, n~L któ­
rym król miał potwierdzić pl'lsysięgą pl'ZY­
wiJeje panów i szlachty. Gdy Litwa ob­
stawała przy dawnem żądaniu, by przy niej 
W()łyó i Podole zostały, kr-ól stanl)ł po jej 
stronie i wykonania przysięgi odmó wit. Tym. 
czasem zaszły ważne wypadki na Multa.~ 
nąub i W ęgl'zech, a. Tatarzy ziemie koron_ 
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ne niszczyli; naznaczono przeto w 1449 r. 
nowy zjazd do P. (d. o. n.) 

Tanie wydawnictwa ln~owe. 
XVIII_ 

małe pudełeczko i machinalnie włożył je 
go kieszeni. I znó\v ogarnęło go namiętne 
pragnienie widoku ukoohanej kobiety, po­
wrócił do warsztatów i dobre pół godziny 
!!tał tum zapatrzony w Zuzannę. Byłby tak 
może pozostał całą noc, gdyby n .. gle nie obu ­
dził go z zadumy krzyk jakiś, wrzask i 

44. Łaciarz obrazek przez Klemensa Ju- zgiełk szalony. 
noszę Warszawa 1888 (książe,~zki dzie- - GOI·cI .. Gorel-wołano. 
sięcio-groszowe). W opisie kilku dni z -Czy ja śnię?-powtórył przecierając oczy. 
iycia krawca wiejskiego, Juqki Silbel·knop- Nie, nie śnił. Istotnie w sktad!lch drzewa 
fa, p. Junosza potrafił zebrać, z~l'upować i po\vstał POŻ!u' olbrzymi i w tej chwili gro­
należycie oświetlić wszystkie Pl'uwie zalety ził już WUI·sztatom. Snopy płomieni wi­
j światłe Eh'ony charakteru "wybranego rując w' przestrzeni wpadały przez okna i 
nurodu". Kilkanaście kllrtek wystarczyło oświetlały wnętrze warsztatów. 
autorowi, aby przedstawić Indowi nasze- - Zobaozą mnie, mogą zobaczyćl-po-
mu przykład godny naśladowania. Praco· myślał ze d rżeniem Michał. 
witosć z wytrwał()scią, sumienność i słow- Człovrip.k, który towarzyszył Zuzannie po­
ność, silne poczucio obowiązku, posunięte wstał w tej chwili i pochylił się. by spojrzeć 
do zaparcia się siebie - ot" cechy główne w głąb fabryki. 
nllszego bohatera. Ale Michał zdołał jut zasŁonić twarz obu 

Śmiało rzec można, że p. J unosza w ide- rękami, by nie być poznanym; Qd wrócił się 
alizowaniu żydów prześcignął samą nawet i wybiegł z warsztatów. Gdy spojrzał przed 
Orzeszkową, zwłaszcza w .... tendencyjności. !ieble ogarnęło go niewymowne przeraże-

Obrazy z życia tydów autorki" Meira nie. W szys~li:O stało w ogniu. Suche i usta­
Ezof"wicza" przy całej piękności i wznio- wione w stosy drzewo płonęło jak smota. 
słości mają. zawieIe światła. Po przeczytaniu Lekki łagodny wietrzyk przenosił iskry na 
"Łaciarza" dochodzi się również do prze- niezajęte jeszczg płomieniem miejsca. 
konaniu, że autOL' sta!'aunie unika .... cieniów. - Któl'ędy uciec?-pomyślat przurażony. 

Co się tyczy fOI'my, za rzucilibyśmy au- Jedyną umgą wyjścia było powrócić do 
torowi, iż pi!ze jak dla ludu, zbyt kwie- warsztatów i wyjść przez bufet i namiot. 
cistym i wzorzyst.ym stylu m, co jest sta- Ale mimo ogólnego zamieszania mógł go 
nowczo wadą w książkach ludowYJh. Ję· ktoJ zauważyć, mógł go spostrzedz nadewszy. 
zyk ludu jest prosty, jęd1'l1y i obrazowy; stko pan de Saint-Ermond, a tego za jaką­
takim więc tylko językiem do wieśniaka kolwiek bądź oenę Pl·agnął uniknąć. Pozo­
przemawiając, można liczyć na powodzenie. stawała mu tedy ucieczka przez płonąco 
Dla bl'uku miejsca przytaczamy jeden tyl- składy dl'zewa i każdą chwilę zwtoki 
k" ustęp na pot\yiel'dzenie zarzutu wzo - mógł życic In przypłacić. Znał wszystkie 
rzyetości stylu: "W cza.sie dalszego poby- ścieżki, zaułki w tym labil'yncie, i biegł też 
tu w przybytku mądrości. J ud ka przeko- pl'Zed siebie na oślep. Ch wilami dusił go 
nat się osobiście, że podania te uie były dym; na parę j ednak kroków od fUI'~ki któ­
owocem zmyślenia i faniazyi ale najszczer- rą wszedł przekonał się, że stoi już w pło­
szą prawdą; mistrz bowiem, obok uczoności mieniu, rzuciŁ się w inną stl'on~ i w głębi 
wielkiej i rozumu wysoko delikatnego, miał niozajętej jeszcze przez pożar ścieżki uj­
prawicę silną i kosztownego cybuchu wrzał pal'kan ogl'adzający skład drzewa, do­
~zlahetnym cel!~ krzewienia oświaty nie żałował biegł do niego, przeskoczył go jednym su­
wcale." - Wyl'aienie "systemU ,,'P,.ogr·am" i Bem i stanąwszy wreszoie \V otwal·tem polu 
"kwesiyja" stanowczo też wyrugowane lub z uczuciem ulgi zawołał: 
przez polskie omówienia zastąpione być - Nakoniec! 
winny. W tej samej jeanak chwili poczuł na 1'U' 

45. "Józef Ignacy Kraszewski. O jego ży- ~ionach swoich dwie silne ręce i spostrzegł 
ciu i wielkiej pracy pisarskiej napisał Ka· d w óch ludzi stojących tuż przy nim. 
zitliierz Promyk" Warszawa 188~. Jetcli - Co tam robiłeś?-zapytał jeden z nich. 
pożyteczną jeat rzeczą, aby lud poznawał - Ja ... Ja ... 
żywot i d:.sieła ludzi wielkich i zasłużonych Nie mógł powiedzieć nic. Bez oporu też 
sprawie narodowej wogóle, tu wszelkie poszedŁ za nieznajomymi. Dopiero docho~ 
wiadolllości o życiu i sprawach ludzi, któ - dząc do drogi przl!konał się, że ma do czy­
rzy zajmowali eię intel'esami ludu, któl'zy nienia ż policyjantami. 
myśleli i pracowali nad pl)prawą jego doli, - Czego panowie odemnie chcecie-za­
powinny być uważane za niezbędny pokarm pytał, pl'agnąc się uwolnić od niemiłego 
umysłowy dla wieśni aka naezego. Dlatego towarzyst wa. 
też nas:t:em zdaniem autor zbyt pobieżnie _ Powiemy ci to później bratku; a te-
i krótko, bo zaled wie na 3 -ch stronicach, raz iść proszę za nami. 
dotkną~ tej str~n.>: dz!ablności .1: l. Kr~- _ Ale dlaczego mnie tu trzymacie? gdzie 
sz.e~\· skleg(), pOBW~ęcaJąc zby~ \~lele moze chcecie mnie pI'owadzić? . 
miejsca czynom l dZIełom WIelkIego męża, P d d b . - t 1 
które bezpośl'edaio ze sprawą ludu nic b - l'lłdw. °ćPok' 0J1ll6 mUd!~s~ O pa~ (b O-

'l . . N' .. Ikrze wie zle le y posze Łe8 z namI ez 
wspo nego me mają.. IC czynlOly Je( na D I' d I . b . d h t ' 
z teRo pOlVodu zarzutu autorowi, gdyż spo- bPo~ud . a eJ,. a eJ,. I?Z za _ nyc d sz uczeK, 
dziewumy się, że ta praca jego & Krlłsze~ o.~ ~Ie~:ó Się musIe l uUlec o surow-
\'tskim nie jest ostatnią i że z pod jeao sz~c s~.o w'd d' .. 
zdolne:!o pióra wyjdzie jeszcze kiedyś ksią1. ~nę .1On~. t ~a uJąc dfod C~~S~l o cOh g? 
ka pollwięcona . ed nie temu ok!-esClwi ż _I ~osą zaJą, . IC a pasze .8. ej l p.o ~ WI-
. J I K J Y k' I t ' bYli h znalazł SIę wobec ul'zędlllka pohcYlnego 

CJ~ , . I·asze.w~ -Ie~o, w. ' orym y na środku dl'oai pron'adz"-ceJ' do domu pa. 
dZIelnym pracowmktern l obronca praw lu- d S' t E"" d Z d d' . 
duo Omawiana książeczka jest napisana na de UI?t' rro?n. tął. opJ~ro p~zą: 

. 'k' . t . > prze sta WI mu SIę w es ej swej grozie l 
przystępme, Języ ' lem zrozumla ym I zaslU- . ł " Pl - , b h ł d . 
guje, jak wszystkie zresztą dziełka K. Pro- l~r,zcl~g oscl'

k 
.o.mleme uc a y O memo-

royku, na gorące poparce ludzi dobrej wo- z nt'eJ wyso -OSCI. 

li. J. L. Warsztaty nie zajęły się dotąd, ale było 
7) rzeczą prawie pewną, te spłoną także przed 

p O D P A l A C Z. 
powieść Piotra Sales 

tłum. E. Dobrzańska. 
~ 

(ciąg da.lszy). 

Nikt jednak nie powl'aoał; idąc dalej potrącił 
jakiś pI'zeumiot nogą, schylił się, podniósł 

przybyciem straży ogniowej. Na drodze do 
Paryża widać było nadciągają !le tłumy, d~­
lej cały tobor strllŻy. Goście pani de Sam 
El'mond przerażeni stali przed domem, '~ 
milczeniu przyglądając się groźnemu I 
wspaniałemu zarazem widokowi. Pan domu 
stał pośród nich przeraiony i drżący. Sko­
ro go zapytano ° objaśnienia mogące ula­
tnić ratunek, odparł: 

3 

- Nie wi~m nic... Samo drze\vo... Co 
miałem, pójdzie z dymem - dodał z west­
chnieniem - lękam się, czy cośkolwiek bę­
dzie można urato waĆ. 

Zebl'ani pociesznli go i dodawali otuchy; 
wtem zbliżył lIię do niego polieyjant. 

- Podpalacz złupany-przemó\vił. 
- Co?-Jakto? .. Podpalucz? to być nie 

może. 

Pan de Saint-Ermond ornało nie zemdLął. 
Podtrzymany przez zięcia Warenina, j po­
szedł jerlnak w ślad za polioyjantem i do­
szedt do grupy ciekawyoh otaczająoych 
Michała. 

- Oto podpalacz! -~awołat urzędnik. 
(d. (1. n.). 

- Od Rlldy Zarzl\dzajl\cej Towarzy­
stwa Dobrocz) nności. Sprawozdanie 'f, (lin. 
d uszu osiągni~tego z przedstawienia amatonkipgo, 
odbytego vr d. 16/28 Kwietnia r. b. w miejscowym 
teatrze na rzecz Piotrkowskich Towarzystw Dob~o­
czynności i Straży Ogniowej Ochotniczej. 

D O C H ÓD: 
1. Ze sprzedaży biletów wejścia osiągnię-

to. • • • • • • • • • • • • • • fS. 232 kop. 60 
2. Ze sprzedazy programów ••••• rs. 5 kop. 30 

Razem rs. 237 kop. 90 
R O Z C H Ó D: 

1. Za wynajęcie teatru. • • • • • fS. 15 kop. -
2. Za muzykę na 3 próbach i przed-

stawielliu. • • • • • •••••• rs. 18 kop. -
3. ZlI ośw ietIenie teatru podc?;as 12 

pl6b i na przedstawieniu. • • • • rs. 17 kop. -
4. Za afisze i bilety. • • • • • • • rs. 6 kop. 40 
5, Fryzy j erowi zapłacono. • • • • • rs. 8 kop. -
6, Za herbatę i zakąski dla amato-

rów. • . • • • • • • • • • • • • rs. 4 kop. 16 
7. Za wino i likier na. scenę •••• 1'S. 2 kop. 60 
8. Służbie. • • • • • • • • • • • • rs. 7 kop. -
9. Za wynajęcie kostiumów. • • • • rs. 2 kop. 33 
10. Na rozmaite drobue wydatki uży. 

to. • • • • • • • • • • • • • • • \·s. 6 kop. 55 
, Razem rs. 86 kop. 04 

P O R O W N A N I E: 
Dochód wyniósł.. • • • • • . ••• rs. 237 kop. 90 
R ozchód wyniósł •••••••••• Tli. 86 kop 04 

Zostało czystego dochodu rs, 151 kop. 86 
Bum ma ta. podzielona na pół, 11 miano wicie po sie­
dcmdziesiąt pięć rubli dzi ewiędziesią:t trzy kopiejk:, 
wniesioną została do kas Towarzyst wa Dobroczyn­
no ści i Straży Ogniowej Oc hotnicz.~j. 

Dowody usprawiedliwiajlj:ce powyżs7,e sprawozda­
nie, znajduj'ł się tV aktach Towarzystwa Dobroczyn­
ności, gdzie ka.żdodziennie o godzinie 5-ej po połu­
dnin przejrzane h}'ć mogą. 

KorzystająC z tej spo,obności, Rada 'rowarzyshva 
Dobroczynności tV imieni u3wojom i tV imieniu Stra 
ży Ogniowej Oclłotniczej, poczytnje sobie za mił~­
ob ~ wiązek złożyć nin inj szem serdeczne podziękowl\­
nie Szanownym amatorkom i amatorom, jako też 
chórowi, za. łaskawe przyjęcie przez nich udzia.łu w 
tem przedstawieniu, które, choć uie w takiej, jak 
daWniej ilości, zawsze jednak zasiliło nieco wyczer­
pane kasy Towarzystwa Dobroczynnuści i Strazy 
Ogniowej. 

Prezes Rady Srzedm·cki. 
za Członka-Sekretarza K. Fi/ipaki. 

licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dnia 21 czerwca. (3 lipca.) tV sądzie :.Ija.­

zdowym I okręgu IV Piotrkowie, na sprzedaż nieru­
chomości tV osadzie Sll!ejó\V pod NI 73 od sumy rs.70 

- 16 (28 1 maja w biurze p-tu brze:Gińskiego na 
na reparacyję pięciu miejskich studzien w Brzezi­
nach od s.lmy l'S_ 416 k. 87. 

- 30 maja (11 czerwM) tV magistracie m. Czę­
stochowy na reparacyję ścian i przełożenie dachów 
na remizach pożarnych w CzęstOChOwie, od silmy 
rs. 372 ko p. 94. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec 22 maja 1888 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 70 kop., 
średnie 631/~ kop. wolyńskie od 62-6~ 1/" litew3kie 
wyborowe pud 70 kop., srednie 65 1/,-- jeleckie 
wyborowe po - kop., średuie po - kOD., zwy· 
czajno - do - kop. Pszenica. biała pud 
od 109 do 118 1/ , k. czerwona po - kop., żółta od 
104 do 115 )/~ kop. Owies białv cięr.ki ()d 58 -
69 1/, wyborowy-k. pud. średni - kop, zwyezajny 
od - - kop. .Jęczanień dla bl'<lwaru 89 1/,_ 

67 k. na paszę 63 1/, k. Groch \V!\rzewny od 96 1/, 

- kop. Gryka. od 89 - 99 k. Siewie 
lniane wyborowe od - - - kop. średuie od 
- - - kop. zwyczajne od - do - kop. 
Proso od 77-82 k. Łubin żółty wyb. 55 
6i'/,k. Makuchy lnian() od 106 - kop" 'rzepa­
kowe od 91'/, k. Otręby pszenne grube od 5G-do 
61 k., miałkie od 54-56 żytne od 56 do 62 k. za. pud. 

Kurs za 100 rubli-16D M. 40 fen. .~ 

A. Oppenheim. l.f1f1 
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o .G- . Ł o s 
SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Zna.ue od lat 10, zalecali o przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chetnie u~ywane przez publiczność, jako środek domowy leczni­
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieazl<odliwy, wypróbowany przez 

p;.~D-r R. Vircbowa. Berlin. 

,. "D.Lambl, '\Vnrszawn. 

" .. Zdek'ouer, Petersburg. 

u II Soedersfadt, Kazal}. 

» "Scan zoni, WGrzburg. 

" " Brandt, Klauzenl)u~g. 

" u v. Nussbaum, Monachium 

Pr, D-r Korczyński, Krak6w. 

", ", v. Frerichs, Borlin. 

" n C. Witt, Kopenhaga. 

" '1 Hertz, Amsterdam. 

I I 'I RecIam, Lipsk. 

u " Gietl, MOD3chium. 

" 11 Forster, Blrming!lam. 

przy nieregulnrnem działaniu trzewiciw brzusznych, 
Cierl)ienin,ch wątroby i przf'wodów żółciowych, he­
moroidach, leniwem lł'YI)rÓŻuia,uin i przewlekłeIn· 
zaparciu stolcn, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro­
cie głowy, dnszfJoŚci i braku a!>etytu, przy chronicznym kata­
rze Żoładl,i.a i kiszek_ 

Szwajcarskie pigułki Rie.h. Brandta cieszą się wielkie m powod·leniem 
u kobiet z powodu łagotlllego ich działania i zasługują w 
chrouicznych wypadkach n~ pierw~zellstwo pr~erl ostro działającemi 
środkami: s·olami, wodą gorzkl!, kroplami, miksturami etc. Dostać mo­
zna w aptel,ach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego pudełeczka dołą-
czony jest przepis· użycia. (R. i Fr. N! 4393.) (26-1) 

MŁODA OSOBA Jeometra. przysięgły klasy 2. 

. Teodor Borkowski . dobrego urodzeuia poszukuje miej~ca do 
Zamieszkały w mieście Noworadomsku towarzystwa, lub wyr'lCz/l,ni:t pani w 
w domu Grodziekiej, ciniejsz~m zawia domowych zajęciach, za niewielkie wy­
damia) że Urz'ld Guberuijalny Petroko · n~grodzel1ie. Wiadomość blizsza; dom 
wsk i do spraw Włościańskich udzielił Dessall ulica Woronezska drugie piętro. 
mu ])ozwoleuie (świadectwo) (3-2) 
z d. 20 kwietnia za N! 1993 na prawo • 
u@kuteczniallia wszystkich Bicykl ttzywan'!J 
pomial'ów na gruntach wło~ciailskich do sprzedania. Wiadomość w Gi1llna-
w calej Gullernii Petrokowskiej_" (4-2),zyjurn Żeńskim. (3-1) 

StosowanA przezemnie od kilkunastu I 
lat sposoby osus~auia. iuieszk;tll 
i niszczenia grzyba. dl'zewne- :\ 
go, z.vakały tyle uznania, ze zmuszony 
byłeIII . działal uość swoją rozs~el·zyć 
pr''.el. przybranie odpowiednich sił ter h":. 
Jllczrch, które odtąd zaczynają f~n­
kcyjonować pod firmą: 

"G U D R O Ii l T
H 

Bndowniczy A. Ciszewski & C-o 
w Warszawie, Hotel Angielski 

Broszura "o wilgoci i grzybie 
drzewnym" na żądanie wysyła się 
Lezpłatnie i franco. 

M 

r~~~:ii:!II~:IC-::~:IC~:IC:::IC~~ 
rlNSTVTUT SZCZEPIENIA OS?V OCHRONN;]J 

~j D~ra Władysława Mączewskiego H~ 
rH' w War$~awie~ ulica Nowo-Sen(dor.fka 6 .H 
la: ~ Odznaczony na wystawie Hvgienic znej w Warszawie 1887 r. naj- ~' 

~~
. wyższą nagrodą "Dyplom Uznania Klassy 1"" Posiada w tym roku 

H podobme jak poprzednich zawsze świeżą limfę· H 
1 rurka na 2 szczepieuia 75 kop' z przesyłką pocztową rs. 1 kop.- J 

~'i " " "5 " 1,50 " " " " 1 kop. 75 łt..w..I 
r~., " " ,,10 " 2,00 " " " " 2 kop. 25 "'Ci 
P!H~ Detrit na 40 szczepień rs. 1 - z przesyłką rs. 1 kop. 25 r.

H , ~:J :: ~g : k~p. ~~ : ~:: : t~~:!~ ~ 

~t~ Skład w Instytucie i Aptece W-go Kucharzews kiego r.H~ 
(R. i Fr_ N! 4482) (3-· l) 

ltliodowa .. w 'Val'",zawie r ~. 

~ ~~z:"~':z::z!II~~!"z!::z::~~~ ~ , 

....... Skł d wAMi- ,"' Włodzimierza Sapińskle[o 
; .' a ęg I Wynajem Pojazdów 

WłODzimierza SapińsKiego Dom W-go w~~o~l~~o;~~emboWSkiego 
(Róg alei Aleksalłdryjskiej) Karety, Powozy, Bryki, Konie 

(Jeny 

Korzec ~ęgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec ,..-ęgli kamiennych 
gmbych nil skrzynie 10 

, · korcowezamknięte (prze", 
Magistrat Warszawski 

. ostemplowane) . . . . • 88 k. 
Pud koksn (korzec 4 plldy) • 80 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs. 

Uwaga. Na D1ia~to rozsyła. 
się w koszach półkorco "'yeh 
wagi 150 U. (13-1) 

W domu Litkie.g-o obok Sądu Oklę­
gowego są do wyna.jęch, 6 jJokoi 
.. kuchnią ou l Lipca r. b. (3-1) 

Biuro Ogłoszeń 
RAJCHMAN i FRENDLER 

Wal'sz:lwa., Senator~ka 26. 

,fł!IIIlł"- Do dzisiejszego numeru 
dołącza SIę arkusz 15 po\vleśei 

, p.t. Niewinni ITinfJwajcy 

~awhtdnm'ia Sz. Publiczność, że w celu SpOI)ularyzowania 

NA. TłJBA..ŁNYOH 

WIn KRYMSKICH KAUKAZKICH 
urządził t~ltaj \V mag: .. zyuie 

p. 1UDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskirn, obok apteki p. Garnpja 

GŁÓWNĄ SPRZEDAZ, gdzie wina nasze, bez podwyxnenia 
cen, podług naszego cennika spI'zedawane bywają, t. j. butelka 
wytl'U wnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 

_"gen tów na Cesarstvro i Król e­
stwo poszukuje się. 

(R. i FI'. N! 3910) (20-3) 

"'VV'i:na :nasze są analiZiO"'iATa:ne 
• poręczamy Z9, trwatość takowych. 

przez UI'ząd Lekarski i pl'zytem 
(52-25) 

&l~iliii&tiBMłitiiiit_ 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
oraz 

SKŁAD KORTOW I SUKNA 
na sprzedaż burtowa i detaliczna , . 

KORNELEGO WilCZYŃSK~EGD 
w HPetrokou'ie" 

W (lomu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
L-aopatl'zony został na sezon wiosenny w wielką ob­

fit?ść n~jświeższych. kI-~jo\vych i _ zilllranicznyoh ma~·eryja­
~ow 'IlMtyUr,O mę~klcl" ale ~ damgldch~ oraz gotowych 
ubiorów po oenach możliwie przystępnych. (7 ,- 3) 

IW p.jriiWC'Mi iQEiJ;ii.";~-p.ii wasaa& 
\\' ie~ką oszczędność llieuiędzy i "zasu daj~9: Jutżdemn 

"PANAMA" "KABYLINE" 
Paryzki do wywahiania plam, nie najłatwiejszy, najlepszy i najtańszy 

zostawidjący zadncgo śladu i do oczy- s;osóo francu:tki do farbowania w do­
szczania prędko, gruntownie i bez mu w ciągu 3-ch godzin wszelkitlh u­
zaduego zapachu wszelkich ubrań brań jedwabuych lub wełnian., (paczka 
damskich i rnęzk. najbrudui('jszych,nie jakiego b~dż kolom 7. sposobem użycia 
psujący gatuuku ani kolorów najdeli-/ kop. 35), oraz ltaba,wki. i ~ry 
katnirjszych, (pudełeczku z spo,obem Ogl'odowe zagraniczne l krajowe 
użycia, na kunewkę wody, 15 kop.). wszelkiego rodzaju od naj tańszych. 

GILZY FRANCUZKlE LE SUPREME 
250 sztuk 20 i 25 kop. (handlującym odstępuje się stosowny rabat) 

w Warszawie w l\1agazynie Francazkim przy ul. Hr. Bel"g a S. 
(R. i FI'. N! 3848) (2-2) 

;g 

Są do 8łu-zeda,llia z wolllejlt~rzem żywym i martwym duźym stawlllU 

U C Z E N
, Do spl'zed;\ży z wolnej ręki, r4~ki: śweżo wyszlamolVanem i zarybionem, do-

łub wydziea'żawicnia w każ· Dobra Łaps.~ów skonalemi budynkami gospodarczemi i 
dym cZlłs ie. z fol. Zysławice '" gubernii Kiele- wygodnym, obsz~rnym, nowo odrest~uro-

Folwar'k w~ólQ; :1.4 11 ckieJ· ziemi Proszow6kieJ" położone, d\vie lVan~lll dworem l ogrodem dobrze l sta-potrzebny do księgarni, składu papieru. . . . . 2 d D b Ł ów inO 
i rnateryjałó\v piśmienuych A. pau- ~ lllw.entarzem zy.wym,-1 mart\7y.m, o wiorsty oddaloue od granicy Austryja· ranl!le uyzą zonym. ~ ra. ap~z -
skiego IV "Petrokuwie" w wieku lat 8 W.101 sty od stacYI. dr .. :leI. Rogo:v, a ckiej, przy gościńcu idącym z Nowego g;~ tez b,ć. zanue~"H~ne na 1~a.-
15 który by uk 'c ł ... 2 o miedze li gruntami illl2.sta Brzezl11.- miasta do Proszowie. Pl'ze~ trzeniogółem łą własllośc ZIemską. BłlZSZych szcze.,o-
kl~~y. on zy przynaJm(I~~3) Wiadomość u Rejenta w Brzezinaell. morgów 7:JO ziemi czystopszenllflj; w łów udziela zar~~d dóbr Łap, zó\~, poczt'l 

(12-4) tem łąk morgów 25 z kompletnym inwen- Koszyce, guberUlJa KIelecka. (3-2) 

------------------------------------~----~--~--------Redaktor i wyd avrca lUirosłnw .uobr:tatński. 

)l;llaUJlCllO Ueuaypolo. 'Jt,' orukarni E. Pań8ł;;:icgo w Petrokowie. 
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- Pom6wienia saw na sam? - powtórzyła Na· 
dieżda ze .zdumieniem. 

- Tak, tak pani! Tu nam nikt nie przeszko?zi. 
Dobrze pani zrobiła przychodząo tul Tak, tu nam nikt 
nie przeszkodzi! 

Mówiąc to, nie odwracała od Nadieżdy badaw­
czego spojrzeńia i zdawało się, że sarna nie WIe od 
czego ma zacząć. 

- Pani,-przeruówiła wreszcie, potrząsając głową 
-mamy niewiele czasu ••• Bez w"zelkich ~vstępów pl'l!:y. 
stąpię wprost do rzeczy. Czy pani podoba Bi~ Wild? 

Nadieżda spłonęła i szybko odsunęła się od 
Klimki. Już po raz drugi dzisiej Bzego wieczoru obce 
osoby zadają jej to pytanie! Powtórnie probują prze­
niknąć do> głębi jej duszy. Kto ich upoważnił do tych 
zapytań? kto im dał prawo do ba{lania jej najskryt­
szych myśli!. 

Ciemne oczy dziewczęcia zabłysły, usta za­
cięły się gniewnie, lecz patrzyła w milczeniu na 
Klimkę, jllkby oczekując dalszych zapytań. 

Klimka z natężoną uwagą przyglądała si\? lej. 
nTuki myślałam",-szepnęła-"podoba się jej". 
- Puni-zacz\iła drżącym od wzruszenia głoiem 

przylJliżuhc się i biorąc dziewczę przyjaźnie za rę­
kę-postępuję wbrew wszelkim prawidłom delikatno. 
ści, zaczynająo tę rozmowę, ale... ja muszę w6wić ... 
Mało się znamy, lecz wiem o He pani je8t wyższą od 
innych tutejszych panien i boli mnie niesłychanie, że 
pani gorzko się zawiedzie na swym pIerwszym wy­
borze .•• 

N auieżda poruszyła ' się. 

• Bq A200 ~9r 9~8!ZllJAM a~ 'nłA?p.A\ nvz alu ~wau!ąQ 
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il~ 0ł9z:nn G!anzoł9dsM 90ł1J0~ '9!'loqałD 'ą01luuy0'l tlU 
909.1 Oil[UWAZJl 'uwoąon.1a!u ultllzpa!8 UP?"lpll,N 
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1lP1l1H ·lWllZtUAM. !UlafoJA8 &!B ł l1Iuduz wnB Pl!M 
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dąły ją w niecierpliwcm oczekiwaniu, a na ustaoh 
jej igrał uśmiech zadowolenia, podczas gdy Łysuchin 
spoglądał ironicznie na Wildą. Wild sam uOle.Hony 
z~pałem, zapomniał, żejego wzruszenie i żywe giesty 
zwracają powszechną uwagę. 

- Przepraszam panią-wyrzekł n areszcie złama­
nym głosem ... -Nagadałew tu pani Bóg wie czego; 
sam nie wiem zkąd to poszło i co tak niespodzianie 
otworzyło stare moje rany ... 

Nadieżda milczała. Współczuła jego boleści 
lecz nie wiedziała co powiedzieć, by dać poznać, że 

ją rozumie. Wild przyglądał jej się uWI/żnie. Pochle­
biało mu wl'ażenie, jakie zrobiła jego mowa. Twarz 
jego przybrała WyI·ąZ zadowolenia i kiedy znów spo­
tkał się z Klimką, nie zadrżał jak przed ch wiIą, 
lecz przeciwnie, przelotnemu jego spojrzeniu towarzy­
szył I!pokojny uśmiech. Zdołał już otrząsnąć si~ z nie­
wymownie 'przykrego wrażenia jakio na nim robiła gorz­
ka ironija tej, kt6rej miłość niegdyś odepchnął; czuł, 

że udało mu się poz)'skać sympatyję kobiety, która mu 
się obecnie podoba ... 

- Dziwnem jest' dla mnie-zaczął znów po pau­
zie, patrząc na wzruszoną twarz dziewczęcia - że 

pani tak młoda, stojąc jeszcze na progu życia. zdolna 
jest wszystko pvjąć! Doprawdy, zdaje mi się, żę, nie 
zawahałbym się odkryć przed nią wszystkich moich 
najskrytszych ran, bo wiem, że pani nie odwróciłaby 
się od nich ze wstrętem, że pani miękko, delikatna 
r~ka nie rozdrażniła by ich niezręcznem dotknię .. 
ciem ... 
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- Al znajduję wreszcie panią - zawołał nagle 
·Rewkow, cały spocony i zadyszany-piąty, kontredans 
zaczyna się!.. 

Nadjeżd,~ srojrzab n:l niego zdziwiona. 
- Czyż ja z panem tańczę? 
- Z kimże, jeżeli nie zemną?-zapytał Rewkow 

ze zuzi wieniem • N atumlnie, że ze mną. Mam pani 
. d użo do opowiedzenia: pl'OSZę sobie wyobrazić, że jt,l­

U'o śpie\YaUl u Stefllniniego; wieczór, dzisiejszy będzie 
nadzwyczaj efektowny!.. Chodźmy, chodźwy prędzej, 

opowiem paDl wszystko z najdrobniejszeml deta­
lami! 

I z wesołym, dobrodusznym uśmiechem pocią­

gnął ją między tańczących. 

- Kochanic,-mówiła \Y" tym samym czasie Ber­
nowiczowa do męia, stojąc za jego krzesłem i zaglą­

dając mu w kal·ty-zdaje się, że dobrze ci dziś idzie. 
Pułk.ownik nadi!t wargi i mruknął. 
- Hm ... tak sobie, jako tako! 
Żona schyliła się Jeszcze bardziej do niego i 

s zepnęła: 

- Dziś wszystko ci dobrze idzie, Sprawa z Wil­
dem jest na ukończelliu. 

Pułkownik odwrócit się do niej, lecz ona ge­
s tem data mu zn ak milczenia, On chrząknął tylko j ­

i z zamachem rzucił kartę na stół. 

- Co pan robisz u kata-kI-zyknąt IV tej ch wi· 
li jego partner, pułkownik żandarmów - ni ztą<l ni 
z owąd idziesz pan w obcy kolor! 

- Fiu, naprawdę w obcy! Jakto się stać mogłol?­
tłomaczył się zmieszuny, 

!uud 'BlP AłtJ!tU łlpaq 9!U 9\!QW A'!ł:Il.IAAi ofow -
'9a!uUlodAZ,J: d 

~OG< G!qOB otlOąO AqAp~ ~tlf 'al!!\ ąo '!lU llPll!w~Z 
"'W9!"~9Z"Zia!1I pez.ld zpaz.llBo il!lIlld alI~u.Id zoal ~ Imm 
afnpoM.od tllBWez '!nIZ!u · O!lI 'a!o.lIuqo m!u o 9!M9Ul 
!tlI a~mJf uUBnł.\\. 9~OnU1 llUO?tuqo O!U e? 'tlI tl Z.I Ul M o a: 
"jG!Zp! nl 010 e!u elU 'ł!!\9W 00 oz.lqop wa!M.-a!uzo 

-!lIO.I! 'qtlpOP-U!M. Rqo O!U !uRd 9!S ~1"O!lI iO --
'9!9 llł!uołdez 'Bp({a!fJu N: 

'a!uuptl!'\\ 
-odo 9MB otfUAiA.Iaz.ld 'al ?lnu tlł':l1Aduz-~a!UUl O t!U 

-ud z l!MIJW UO AZO "luO V . iUH1ł'!lqoo:ą a!u ~tll olJ 
-o:lgu AP~!N jO:l"[oqatlJ 'onnu> 0J5 Wll.(UqOO){ ':ątl,L la!\) 
-':l1U,qo '1tll wal o a!M9w o:r. '!M!ZP Ol U!UUd -

'P[w!llI Z.l'BAtl U!UaZ911.lZAi po tłpuIqod Ai 9!B Ał 
-!dM. AZOO fof euwo!o 'a!s tqAzsnJod a!u tlp?a!p'll N 
'O~ Wtl-ł'lląoo:ą ~Ap~a!U a:r. 'o~alnIP 011 muuz 'W'IlUZ o~ 

e~ 'G!Zp'llBtlZ fal tl N-'ą:>tl'lsn ą"Am(l'I!d faf od 11l<>!qaz.Id 

qoa!w~n !'1z.I01l ! tlłU1Ads-l9!ZP'll91lZ fa!'1 u f tl N -
'illJllAin UUO?~l'łllU z U!U UlI 'Iqtlz.l[odB Ul1W!DI 

ł,woWn(ApOUlO)! !und 0;5 'B},'\{.Z 

-tiU 9!ZptlStlZ fa!J[R f uu 'u f 1l9!.\.\ UltllAd ~!U IHl va:{..Itl'[S 
-o 9tl.Ia!dpo UlUB ::l?om G!U 'tlWO!U nl tlPl!M -·Pla.I f:lf 
z 9'1a.I tM.B otfU!UIuA\U 'up?a!pRN tlp:'lldpo-lo~ap?U1[ 
mapal~zAi a!UlqAd omus Ol !ulld wAqufllPtlZ -

jAz.la!M n a!u nmazo!u 

I?nf oU~9duz-m[w!DI '1ł9udazB - o~ Rl[OOlI -
'BNa!pB N t1łR&\.Iaz.ld-lwalunfipawo:ą 

!uud 01l tlMA:ltlU a!Atulspod o?fe!'1ef uu 0IV -
·AZJO!M.n nwal "'!u'Vd AzO lip0Atod azsfa!uzsnłBf~u 

0201 op 'IIłll!m 9:? 'I 'IIEzp!Atuua!u! 'Ilł.q B!B 0)3 a?, 

- 001-

~ 117-

- Tak grać nie można!- Straciliśmy całą grę, 
niech licho porwie! Jedno z dwojga: albo grać jak 
porządni ludzie, albo paplać z damawi! 

Wyrzekłszy to, rzuci! niechętne spojrzenie za 
krzesło Bernowiczu, lecz żony jego już tam nie 
było! 

W innycb okolicznościach, tego rodzaju zajście 
zepsułoby zupełnie panu Mikołajowi humor; ale dziś 
z niepojętą obojętnością patrzył jak przeciwnicy brali 
lewę za lewą i z jeszcze mniej pojętą łagounością zno. 
sił al'cy nieparlamentarne wymówki żandal·ma. 

W naj dalszym zakf!tku gmachu resursy znnjdo­
wał się niewielki pokój przeznaczony na czytelnię. 
Nikt tllm nigdy nie bywał i nikt nic nie czytał, lecz 
podczas balów i mniejszych wieczoró IV, samotna lam­
pa slabo oświetlała na wszelki przypadek i ową czy­
telnię· Tu właśnie skierowała się Nadieżda zaraz po 
ukończeniu piątego kontredansa. Pod wrażeniem słów 
Wilda, uczuła ona potrzebę choć na ch wilę . pozostać 
samą· 

Daremne to były jednak usiłowaniu, bo niezdfł­
żyła jeszeze usiąść, gdy ul'z\ti si~ otworzyły i do po­
koju weszła szybko Klimku. 

- Pani dziwi się zapewne widząc mię tutaj­
rzekła zbliżając się-lecz zdziwienie palli będzie tem 
większe, gdy powiem, że umyślnie przyszłam tu dla 
pani i że cały wieczór szukałam sposobności pomó­
wienia z panią sam na sam, 
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